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Protokół
drugiego posiedzenia Zarządu po walnein zebraniu 

z dnia 27 lutego 1869 r.

D ziało się w P oznan iu  d n ia  27 lu tego  1869 r .  n a  posiedzeniu Z arzą d u .

Obecni:

Prezes: Pan Wolniewicz.
Członkowie Zarządu: PP. M. Jackowski',)S. Kurnatow­

ski, S. Chłapowski, S. Sczauiecki', H. Szumau, H. Szcza­
wiński.

Prezes zagaił posiedzenie, powitał nowego członka Za­
rządu, Pana PI. Szczawińskiego, biorącego pierwszy raz udział 
w obradach, i wezwał Sekretarza Zarządu do odczytania pro­
tokółu z przeszłego posiedzenia, który przyjęty i podpisany 
został. Przy tej sposobności wnosi Prezes, aby rzeczą Gene­
ralnego Sekretarza było podczas posiedzeń robić także ko- 
notatki z biegu czynności i następnie weryfikować protokół, 
ponieważ obok innych rozlicznych zajęć, a głównie prowa­
dzenia dyskusyi, trudno Prezesowi tą czynnością, jak to do­
tąd było zwyczajem, się zajmować. Zgromadzenie zdanie to 
podziela i odtąd Sekretarz Generalny obok Sekretarza Zarzadu 
protokół prowadzić będzie.

Następnie, zgodnie z num. 3 porządku dziennego, obrano 
na wniosek Prezesa, nie przez aklamacyą, ale za pomocą 
kartek wiceprezesem P. Stanisława Kurnatowskiego, sekre­
tarzem generalnym, w miejsce występującego P. Max’ymiliana 
Jackowskiego, który urzędu tego nadal zatrzymać nie chciał, 
P. Stanisława Sczanieckiego, a skarbnikiem ponownie Pana' 
M hr. Kwileckiego. W skutek tego oboru przeszły wszystkie 
reteraty przypadłe P. Sczanieckiemu, na P. Jackowskiego, 
z wyjątkiem rzeczy botanicznych, spraw kółek rolniczych 
włościańskich, biblioteki i zbiorów. Na Pana Jackowskiego

przypadły więc sprawy Ziemianina i kwestye czasopism agro­
nomicznych. — Dalej uchwala jeszcze Zarząd na wniosek 
Prezesa, aby okólniki do To w. Roln. Filialnych i pisma do 
zagranicznych towarzystw podpisywane były przez Prezesa 
i Sekretarza; wszystkie zaś inne pisma wychodzące od Za­
rządu t y l k o  przez Prezesa. — Określając bliżćj funkeye no­
wego urzędu wiceprezesa, postanawia Zarząd, że wiceprezes 
zastępować będzie Prezesa wszędzie wtenczas, gdy tenże 
z powodu choroby, interesów i t. p. przybyćby osobiście nie 
mógł.

Po takićm ukonstytuowaniu się Zarządu odczytuje Prezes, 
zgodnie z num. 4 i 5 porządku dziennego, sprawozdanie 
z czynności i wykonanych uchwał od czasu ostatniego posie­
dzenia; przedkłada nadeszłe pisma do Zarządu, a najprzód 
pismo od Towarzystwa Rolniczego Galicyjskiego dziękujące 
za przesłanie wiadomości o zmianach zaszłych w Centralnem 
Towarzystwie i donoszące nawzajćm o swem Towarzystwie, 
wraz z przesełką sprawozdania Komitetu tegoż Towarzy­
stwa za czas od 15go czerwca 1868 roku do końca stycznia 
1869 roku, z którego wyciąg ma być umieszczony w Zie­
mianinie.

Przy odczytaniu pisma, wystosowanego zgodnie z uchwałą 
Zarządu, zapadłą na przeszłćm posiedzeniu, do Redakcyi 
pisma „der Landwirth,® decyduje Zgromadzenie, że jeżeli do 15 
b. m. nie nadejdzie zadawaluiająca odpowiedź od Redakcyi 
tegoż pisma lub od P. Tempelhoffa dla uzasadnienia fałszy­
wego zarzutu Tow. Rolniczym polskim przez tegoż zrobio­
nego, że obok rolniczych zajmują się polityczneini celami, 
w takim razie ma być taż Redakcya wezwaną na mocy §. 26 
prawa prasowego do umieszczenia' w swych kolumnach ca­
łego tenoru pisma, wystosowanego do nićj z ramienia Za­
rządu, a prócz tego cała ta sprawa ma być opisana w Dzien­
niku Poznańskim i tym sposobem podana do publicznej wia­
domości.

Wreszcie — w zastępstwie nieobecnego na posiedzeniu 
Skarbnika — odczytuje Prezes, zgodnie z num. 6 porządku dzien­
nego, ze stanu kas Centralnego Tow. Gospodarczego sprawo­
zdanie, z którego się pokazuje, że mało bardzo Tow arzystw
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Roln. F ilia lnych  n ad e s ła ło  '/3 część swych funduszów  do 
K asy C en tra lnśj, a k tó re  do 15 stycznia powinny być odesłane, 
ta k ,  że w K asie tśj je s t ty lko  rem anen tu  22 ta l. Zalegające 
Tow arzystw a m ają być m onitow ane o regu la rn ie jsze  nadseła- 
nie sk ład ek .

N astępn ie  przychodzi pod obrady  n a  w niosek P rezesa  
nie num . 7, ale 12 porządku  dziennego, na co Zgrom adzenie 
się zgadza , t. j. wniosek, ażeby odbywać rocznie nie jedno, 
ale dwa zeb ran ia  wspólnie z D elegow anym i Tow. Roln. F i­
lialnych dla obrobienia i przygotow ania najważniejszych 
kw estyi n a  walne ze b ran ie , a  mianowicie raz w czerwcu, 
d rug i raz  w listopadzie. Z arząd  w niosek ten przyjm uje 
i uchw ala wystosować okólnik do Tow. Rolniczych F ilialnych 
z uw iadom ieniem  o tej uchw ale i w ytłóm aczeniem  jć j przy­
czyn i powodów. Również w tym  okólniku m a być wymie­
nione, na w niosek P. Szum ana, że w raz ie  po trzeby  zastrzega 
sobie Z arząd  przy zw oływ aniu D elegow anych praw o w kwes- 
tyach  specyalnych, jeżeli tego za po trzebne uzna, przyw ołania 
do narady  ludzi fachowych i specyalistów .

Przychodzi pod obrady kw estya szkoły rolniczej, um iesz­
czona pod num. 7 porządku  dziennego. R eferen t, P an  Szuł- 
drzyński, d la  ważnych powodów na posiedzenie staw ić się nie 
m ógł, ale referu je  listow nie, że w kw estyi pożyczki 6 ,000 ta l. 
żadnej do tego osoby chętnej do tąd  nie znalazł.

Co do funduszu G,000 ta l., m ającego się zaciągnąć na 
h ipo tekę Ż abikow a, oświadcza P re z e s , że S pó łka B niński, 
Chłapow ski i P la te r chce pożyczyć żądaną sum ę, ale tylko 
na trzy  la ta  i pod w arunkam i, k tó rych  Z arząd  C entralny 
przy jąć nie może.

D alej uchw ala Z arząd, aby nie p rzedsiębrać żadnych s ta ­
nowczych kroków  do zak ład an ia  szkoły  ró ln iczćj w Żabiko- 
wie aż do uchw ały A kcyonaryuszów  Bazarow ych względem 
funduszu agronom icznego, w Spółce B aza ru  nagrom adzonego, 
tym czasem  zaś zb ierać ciągle sk ładk i po Tow. F ilia lnych  na 
rzecz funduszu szkoły ro ln ic ze j, k tó ry  obecnie wynosi blisko 
4 ,000 tal. —  M a być dalćj w przeciągu  m iesiąca wydany 
okóln ik  do Tow arzystw  Roln. F ilia lnych  z wezwaniem o wy­
bran ie  szczegółow ych kw estarzy , k tó rzyby  się s ta ra li od 
każdego Członka bez w yjątku o trzym ać jak iś  d a tek  na rzecz 
szkoły, każdy zaś C złonek Z arządu  bierze obowiązek szcze­
gółowo na siebie propagow ania sk ład ek  na szkołę i s ta ran ia  
się o w yszukanie osobistości, k tó raby  pożyczyła owe 6,000 tal. 
n a  h ipo tekę Żabikowa.

N astępnie, zgodnie z num. 9 porządku  dziennego, przy­
chodzi pod obrady kw estya um ieszczania elewów gospo­
darczych.

Co do M orkowskiego odczytuje P rezes nadeszłe od niego 
pism a, jako i lis t od dy rek to ra  g im nazjum  śrem skiego, Pana 
S tephana. Z arząd , uw zględniając wiek m łody syna M orkow­
skiego, pomimo niezadaw aluiającego św iadectw a szkolnego, 
decyduje się um ieścić go na próbę w K arm inie z tera nad ­
m ienieniem , że najm niejsze jego przekroczenie spow o­
duje wydalenie go z m iejsca i pozbaw ienie na zawsze 
w sparcia.

W olnicki m ia ł iść do R udek do P ana  M ańkowskiego, 
ale na życzenie swego ojca zostaje jeszcze przez rok  
w gim nazyum , w jego więc miejsce przeznaczony tam że S ta ­
nisław  S zm yt, k tó rego  d la b rak u  funduszów  dotąd  umieścić 
nie było  można.

P an u  K arśnickiem u z Mchów został posłany W ładysław  
Pawlicki.

T ak  więc wszyscy elew i, k tó rzy  się zgłosili i dopełnili 
w szystkich od nich wymaganych w arunków , zostali um ieszczeni. 
N a w niosek P rezesa  ma być tym  elewom w sparcie wypłacone 
od 1 stycznia 1869 r.

Przychodzi pod obrady na wniosek P rezesa  p u n k t 17 i 18 
porządku  dziennego, t. j. kw estya stow arzyszenia ogniowego 
i spraw ozdanie ze Sejm iku G ospodarskiego w Toruniu , w k tó ­
rych obudwóch referen tem  je s t  P. Szuman.

Co do pierwszej nadm ien ia , że na osta tn iem  zebran iu  
Kom isyi ad hoc zakom unikow ał re z u lta t uchw ały  w alnego 
ze b ran ia , n a  mocy k tó rej m iano się s ta ra ć  o przeniesienie 
Tow arzystw a Ogniowego z Schwedt do Poznania, pozostaw ia­
ją c  Członkom  Komisyi P ru s  Zachodnich założenie osobnego 
Tow arzystw a Zabezpieczenia na swoją rękę.

Co do drugiego w spom ina o ożywionych obradach , o se r-  
decznóm przyjęciu D elegatów  C entralnego Z arządu  w T oru­
n iu  i p rzytacza w nioski, uchw ały i rezolucye S ejm iku , jako  
i rozpraw y, k tó re  czytane były . Z arząd  dziękuje R eferentow i 
za w yczerpujące spraw ozdanie i przechodzi do nuin. 9 po­
rządku  dziennego, t, j. do kw estyi Tow arzystw a ku P odniesie­
n iu  Chowu Owiec, z k tó rą  łączy  num. 14 po rządku  dziennego, 
t .  j. w niosek W ydziału  Chowu Inw entarzy  w kw estyi szcze­
p ien ia ospy, poniew aż w obudwóch referen tem  je s t P . Scza- 
wiński.

Co do pierw szego ośw iadcza R efe ren t, że czynność T o­
w arzystw a ku P odniesieniu  Chowu Owiec znacznie się rozsze­
rz y ła , że p rzystąp iły  do niego P rusy  Zachodnie, k tó re  re p re ­
zen tu je  P. Ś ląski, i G alicya W schodnia (klub pod prezydencyą 
h r . H ohendorfa) z zastrzeżen iem  jednakże nie należenia do 
C eutr. Tow. G ospodarczego.

Prezes nadm ienia, że Tow arzystwo ku  P odniesien iu  Chowu 
Owiec oświadczyło p ism em , w ystósow anśm  do Z arządu , chęć 
przystąp ien ia do Tow. C entraln ., i że W alne Z ebranie uchwaliło, 
że toż Tow arzystwo, zachow ując sobie w ew nętrzną au tonom ią, 
m a być uw ażane jako  osobny w ydział należący do sk ład u  
C entr. Tow arzystw a. Z arząd  zastrzega sobie tylko, aby obcy 
członkowie, t. j. c i, k tórzy  nie są  członkam i Tow. C en tra l­
nego, na walnych zgrom adzeniach  C entr. Tow. G ospodarczego 
byli uw ażani jako  goście i nie m ieli p raw a głosow ania. T ak 
więc Tow arzystwo ku Podniesieniu  Chowu Owiec będzie 
w o b ec  Centr. Tow arzystw a w ydziałem , członkow ie zaś jego  
pom iędzy sobą będą tw orzyć osobne tow arzystw o zorganizo­
wane i niezależne z praw am i autonom icznem i.

W  kwestyi szczepienia ospy nie zgadza się R eferen t 
z w nioskiem , podanym  Zarządow i przez W ydział Chowu In ­
w entarzy  do uw zględnienia, je s t  bowiem  przeciw  szczepieniu, 
z resztą  radz i pozostaw ić szczepienie woli i uznaniu  każdego. 
Z arząd  uchw ala wysłać w tej kw estyi okólnik w yjaśniający 
do Tow. Roln. F ilialnych, z oznaczeniem  wszystkich punktów , 
na k tó re  przy szczepieniu uw ażać należy (dobroć lim fy, pora 
roku, w ew nętrzna indyw idualna skłonność i t. p.).

W  kw estyi targów  na inw entarz rozpłodow y, um ieszczo­
nej pod num . 10 porządku dziennego, zab ie ra  g łos także P an  
Szczawiński, jako  przewodniczący w K om isyi, ad  hoc w ybra­
nej, i odczytuje p ro fokół i n as tępną  uchw ałę z ostatn iego po­
siedzenia tćjże K o m isy i:

„Zważywszy, że , ja k  się zdaje , pom ysł urządzenia ta rg u  
n a  bydło rozpłodow e już  może dla tego, że na w iosnę r. b. 
ta rg i podobne wyznaczone są  w Lesznie i W roc ław iu , już  
te ż ,  że w ogóle jeszcze nie je s t na czasie; że dalej dla in­
teresen tów  urządzenie ta rg u  w' G ostyniu dla odległości m iej­
sca tego od kolei żelaznej nie je s t  dogodne, proponuje Ko- 
rn isy a :

„od urządzenia ta rg u  na te raz  odstąpić, natom iast w kw ie­
tn iu  r. przyszł. urządzić w Kościanie w ystawę ro ln iczą 
i z nią połączyć ta rg  na bydło rozpłodow e.'1 

Z arząd  przyjm uje uchw ałę Komisyi i w tym  razie p rz y ­
chyla się rów nież do wyrażonego z d a n ia , że :

„w ypada wcześnie poprosić P an a  S tefana C hłapow skiego 
z B onikow a, aby w dobrach  swych, o ile się d a ,  n a jb li­
żej dw orca kolei żelaznej odpow iednie wyznaczył m iejsce, 
głównie zaś , aby P. C hłapow ski oddał n a  czas wj’staw y 
swoje owczarnie w K urzej G órze i na G orastow ie."

W celu doprow adzenia na rok  przyszły  w ystawy i ta rg u  
rozpłodowego należy ja k  najrychlej już te raz  stosow ne po­
czynić przygotow ania i ogłoszenia. —  O całym  teno rze  tć j 
uchw ały Komisyi targów  rozpłodowych, przyjętej przez Z arząd ,
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m a być uwiadomione Tow. Gostyńskie, z wyrażonćm życze­
niem , aby na walnem zebraniu tegoż Towarzystwa także 
przyjętą została.

Odwołanie targu  ma być ogłoszone w' Dziennikach.
W kwestyi Ziemianina, umieszczonćj pod num. 11 po­

rządku dziennego, oświadcza Prezes z zadowolnieniem, że 
liczba abonentów znacznie bardzo się powiększyła, że nie 
w ystarcza jednak jeszcze do samodzielnego utrzymania się 
pism a; proponuje w tym celu rozesłanie na końcu bieżącego 
kw arta łu  dwóch numerów na próbę do wszystkich właścicieli 
ziemskich narodowości polskiej i do wszystkich Członków 
Centr. Tow. Gospodarczego, wraz z listem zwrotnym, zapra­
szającym do prenum eraty, który ma zarazem służyć za uwia­
domienie właściwej poczty lub redakcyi wprost o przyjętćj 
prenumeracie. Zarząd na projekt ten, używany zresztą przez 
wszystkie inne pisma, szczególnie niemieckie, jako sposób 
zwiększenia liczby prenum eratorów się zgadza i poleca wy­
konanie go Redakcyi.

Pan Sczaniecki przedkłada żądanie Pana SzafarkieWicza, 
dawniejszego właściciela Ziem ianina, o wypłacenie należącej 
mu się raty  50 tal. na mocy kontraktu odprzedania Zarzą­
dowi Ziemianina. Pan Sczaniecki ma odpowiedzieć P. Szafar- 
kiewiczowi, że skoro fundusze za prenum eratę z końcem 
kw artału z poczty w płyną, należytość zaspokojoną będzie.

Przychodzi pod obrady wniosek W ydziału Rolnego 
w kwestyi drenow ania, umieszczony pod num. 13 porządku 
dziennego; Pan Kurnatowski jako  referent odczytuje uchwałę 
W ydziału, ale wątpi, aby rzecz tę  można praktycznie uchwy­
cić. Pan Szczawiński oświadcza, że Rząd w Kościańskim 
powiecie dawał niektórym właścicielom Niemcom pożyczki 
pieniężne na rzecz drenowania i to od morgi, wedle umowy 
kontraktowej po przedłożeniu planu i kosztorysów; proponuje 
więc porozumieć się w tćj kwestyi z Ekonomicznem Kolegium 
w Berlinie, na co Zarząd się zgadza, a P. Chłapowski przy­
rzeka przy okazyi bytności swej na sejmie Rzeszy w Berlinie, 
za pośrednictwem P. Lehmanna, członka Ekonomicznego Kole­
gium, w tej kwestyi potrzebne objaśnienia osięgnąć.

P. Kurnatowski ma wypracować okólnik, mający się wy­
słać do Tow. Roln. Filialnych w kwestyi drenow ania, z za­
chęceniem zakładania spółek drenarskich. —  Wszyscy ci 
Panowie mają do przyszłego posiedzenia zdać sprawozdanie 
ze swych czynności.

Co do drugićj części wniosku W ydziału, t. j. kwestyi 
kształcenia ceglarzy, musi się Zarząd chwilowo wstrzymać 
z jej wykonaniem dla braku funduszów, chociaż uznaje brak 
dobrych ceglarzy, umiejących wyrabiać sączki, i konieczność 
kształcenia takich lu d z i/

W kwestyi zakładania Kółek W łościańskich, umieszczonej 
pod num. 15 porządku dziennego, uchwala Zarząd wystosować 
odezwę do Dyrekcyi Tow. Roln. F ilia lnych , aby przysłały 
z każdego powiatu po jednym delegowanym na posiedzenie 
ad hoc w kwietniu zwołać się mające. Pan Sczaniecki wy­
mienia kilkanaście osobistości, którzy z dobrym skutkiem 
założyli już Kółka W łościańskie, a którym kwestya ta  nie jest 
obcą, i radzi Panów tych także na to posiedzenie wezwać, na 
co Zarząd się zgadza. Posiedzenie to ma być zwołane w dniu 
następnym przyszłego posiedzenia Zarządu.

Go do wniosku Pana Lubomęskiego wydania w tłom a- 
czeniu dzieła Patziga, umieszczonego pod num. 16 porządku 
dziennego, uchwala Zarząd odpowiedzieć P. Lubomęskiemu, 
że pochwala jego zam iar tłomaczeuia tak pożytecznego dzieła, 
jakiem  je s t: „D er praktische Oekonomie-Verwaiter* Patziga, 
i zachęca go do tćj pracy, wyrażając zarazem ża l, że mate- 
ryalnćj pomocy do wydawnictwa dzieła tego dla braku fundu­
szów przyrzekać i dać mu nie może.

Przy num. 19 porządku dziennego oświadcza Pan Scza­
niecki, że część zielników już spolszczył.

Pan Szuman wnosi, aby Zarząd się zajął wydawnictwem 
kalendarzy rolniczych, na wzór kalendarzy Mentzla i Lengerkego. 
Po zwróceniu jednak uwagi, że podobnem wydawnictwćm za­
ją ł  się już w tym roku księgarz P. Śniegocki w Bydgoszczy,

i że nie należy wchodzić mu w drogę, Pan Szuman wniosek 
swój cofa, a Zarząd uchwala pozostawić przedsięwzięcie to 
P. Śniegockiemu, zwracając mu jednakże uwagę na niedosta­
teczności jego kalendarza. Zarzucano głównie późne wyda­
nie kalendarza, który wyszedł w tym roku w lutym, 
w czasie więc, kiedy każdy w inny kalendarz już się za­
opatrzył.

Prezes zwrócił uwagę, że byłoby praktycznićj nie po­
dawać tabeli części pożywnych paszy, podług najnowszych 
obrachunków Em ila Wolffa, skomplikowanych i dla większości 
gospodarzy nieprzystępnych, ale podług dawnych obrachun­
ków, gdzie wartość pożywna paszy była redukowaną na war­
tość siana. Obok takićj tabeli mogłaby być podana także 
wzwyż wzmiankowana tabela Em ila Wolffa. P. Kurnatowski 
uważa konotatnik za mały i sądzi, że każdy dzień powinien 
mieć nie pó ł, ale całą stronę do zapisywania przeznaczoną. 
Do przyszłego posiedzenia ma P. Sczaniecki i P. Szuman wy­
kazać niedostateczności kalendarza Śniegockiego, które będą 
mu przesłane do uwzględnienia przy następnćm w'ydaniu. 
—  Pan Szuman porusza dalćj kwestyą zbierania na prawdzie 
opartych dat statystycznych, co do faktycznych dochodów' 
i zbiorów z ziemi, zwraca uwagę na ważność podobnych dat 
i twierdzi, że te mogą dać jedynie praw'dziwy obraz wzno­
szenia się lub zmniejszania kultury krajowćj; żąda, aby je 
zbierać za pośrednictwem Tow. Roln. Filialnych. —  Prezes 
zwraca uwagę, że kwestyą tą  Zarząd już się zajmował 
i przyszedł do przekonania, że praktycznie nie da się prze­
prowadzić dla powszechnej niechęci pod tym względem 
i przyzwyczajenia podawania dat fałszywych; proponuje więc, 
aby za pośrednictwem Towarzystw Rolniczych Filialnych wy­
dać odezwę do Członków Centralnego Towarzystwa Gospodar­
czego z prośbą, aby, kto ma porządną rachunkowość zapro­
wadzoną u  siebie, był łaskaw przysełać dwa razy do roku, 
raz po sprzęcie, drugi raz po skończonym omłocie, szczegó­
łowy i na prawdzie oparty wykaz osięgniętych rezultatów; 
że jednak rzecz tę  pozostawić należy dobrćj woli każdego. — 
Zarząd zdanie to podziela, a P. Szuman wniosek swój cofa.

P . Kurnatowski przyobiecuje przygotować do przyszłego 
posiedzenia odpowiednie do podobnych wykazów szemata.

Ponieważ nikt więcćj wniosku nie staw ił, Prezes posie­
dzenie solwował.

Sprawozdania
z zwiedzania •wzorowych gospodarstw.

X V .

O p i s
gospodarstwa w IVidomiu, w powiecie Ciniczuicńskim.

N i d o m ,  należący do m ajoratu hrabiów Skórzewskich 
z Czerniejewa, je s t w dzierżawę oddany P. Brownsfordowi, 
który sam gospodarstwem rządzi.

Ziemia na Nidomiu je s t w ogóle dobra, pszenna 
i żytnia, wszędzie prawie z marglowatym spodem. Powierz­
chnia jest po większój części rów na, w niektórych tylko 
miejscach przechodzą większe niziny, które, jako łąki wody 
z pól odbierając, piękne trawy rodzą.

Spadki są wystarczające.
Areał Nidomia wynosi 1,600 mórg, z których 1,400 mórg 

jest pod pługiem , 100 mórg łąk, 50 mórg pastw iska, reszta 
drogi i rowy.

Do prowadzenia gospodarstwa utrzymuje się 21 familii,
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k tó re  w następujący  sposób są  zgodzone. D osta ją  23 '/2 tal. 
zasług  i drzewo, 14 szefii ż y ta , ]/2 szefla pszenicy, 2 szefie 
4  m ecki g ro ch u , 4 '/2 szefla jęczm ien ia, 280 prętów  ogrodu, 
45 p ręt. na len , 12 p rę t. na k a p u s tę , pom ieszkanie i krowę 
n a  pańskićj oborze. Z a to  obow iązany je s t  chłop iść co dzień 
do roboty  i m usi dziewkę trzym ać, k tó ra  co tydzień  dzień 
darm o ro b i, re sz tę  zaś dni za  z a p ła tą  chodzić m usi do ro ­
boty  i to  zim ą za 3 sgr., od św. W ojciecha do żniw po 4 sgr., 
w żniwa po 5 sgr. Jeże li się chłop zgodzi z dziew ką, a nie 
m a takowej po sprow adzeniu  s ię , w takim  razie  od trąca  mu 
się 7 '/2 ta l. za s łu g , 4 szefie ż y ta , m eckę przy ja rzyn ie  i 115 
prętów  roli.

P an  B row nsford  o deb ra ł Nidom w dwóch ro tacyach :
I. R o t a c y a  m o c n a :  1. ugór, 2. ozim ina, 3. warzywa, 

4. ja rzyna  z koniczyną, 5. koniczyna, 6. koniczyna na pas­
tw isko, 7. ozim ina , 8. ja rzyna  —  u g ó r, 9. ugór — rzep’, 
10. ozim ina, 11. g roch , 12. żyto.

II. R o t a c y a  s ł a b a :  1. g roch , 2. ozim ina, 3. ja rzyna
z koniczyną, 4. koniczyna, 5. dito, 6. ozimina.

Ten płodozm ian trw a ł do końca roku  1866; doświadcze­
nie jednakow oż pokazało, że w mocnćj ro tacy i koniczyna
w la tac h  6 d a ła  jedno dobre i jedno  średnie żniwo, a 4 la ta  
chybiła; że ilość warzyw nie odpow iadała zupełn ie potrzebom  
g o sp o d ars tw a ; że wysiew ta k  znaczny grochu  uwodzi; wysiew 
rze p iu , ograniczony ty lko na pewniejsze m iejsca, za m ały — 
a  s łaba  ro tacy a  bez warzyw zaperza ła  ziem ię coraz bardziej 
i lichy plon w ydawała.

W  sku tek  tego zm ienił P . B row nsford ro tacyą  w sposób 
n as tę p u ją c y :

I. R o t a c y a  m o c n a :  1. ugór —  rzep ’, 2. ozimina,
3. w arzyw a, 4. ja rzyna  z koniczyną, 5. koniczyna, 6. żyto, 
7. ugór —  ja rz y n a , 8. rzep ’ —  ugór, 9. ozimina, 10. kartofle 
—  groch, 11. m ieszanina — żyto, 12. żyto, ugór.

II. R o t a c y a  s ł a b a :  1. ugór, 2. ozimina, 3. warzywa,
4. ja rzy n a  z traw am i, 5. pastw isko, 6. dto, 7. dto, 8. ozi­
m in a , 9. ugór, 10. ozim ina, 11. ja rzy n a  lub ozim ina z t r a ­
wami, 12. pastw isko.

U bytek  pastw iska w mocnej ro tacy i w ynagradza się ob­
siew em  w różnych czasach sporku  w u g orach , k tó ry  zużywa 
się przed zaw iązaniem  się ziarna.

Za to  pastw iska w słabej ro tacy i, obsiew ane dobrem i 
traw am i i koniczyną, dają  żyzną i w ystarczającą paszę na,- 
p rzód  dla b y d ła , potem  d la owiec. N a pastw isko sieją się 
następu jące  traw y  i koniczyny:

koniczyny białej 2 fu n t., żó łtej 1, czerwonej 2, ang ie l­
skiego ra jg rasu  5 fu n t., tym oteusza l ' / 2 funt., traw y kupko- 
wój 3 funt., kostrzew y owczej 4 funt., m iotły  rozłog. 4 funt., 
traw y  miodowej 2 fun t.; razem  24 funty na morgę.

Pastw isko tak ie  je s t  lepsze dla tego, że podaje bydlęciu 
rozm aitość , k tó ra  w pełnej swej w egetacyi, w różnym  przy ­
pada jąca  czasie, ciągle się odnaw ia i przy jako -tako  w ilgotnćm  
pow ietrzu  zawsze się zieleni.

Ponieważ obsiew tak i pastw iska nie je s t  tanim , dla tego 
niżej 3 la t siać go byłoby za kosztow nem , używa go P an  
Brow nsford więc ty lko w polu 4, przy drugim  obsiewie zaś 
w polu 11 sieje tylko koniczynę z ja k  najtaószem i traw am i, 
jako  to : tym otkę, ra jg ras .

Co do rzep iu  widzimy go tu ta j rozłożony w dwóch po­
lach , a to  z przyczyny, że pola mocne co do rodzaju  ziemi 
nie są  tak  rów ne, aby od skiby do skiby go m ożna siać; 
owszćm n iek tó re  pola w większej połow ie czynią go w ątp li­
wym, dla tego ilość m órg zasianego rzep iu  zależy od oko­
liczności.

W spom niana co tylko nierów ność ziemi uniem ożebuiła 
także  obsiew całych pól pszenicy, dla tego sp row adził sobie 
P. B row nsford pszenicę p iaskow ą (Spaldings prolific), k tó rą  
po tych lżejszych m iejscach siewa. P ierw sza p róba z up ły- 
nionego żniwa w ydała mu dość pomyślny re z u lta t ,  bo 10 
z ia rn , szefel po 90 funt., i odpowiednią tem u ilość wyrosłćj 
i sil nćj słom y, zdaje się w ięc, że i pod tym  względem cel 
jego osięgniętym  zostanie.

G roch widzimy tu  zredukow any ad  m inim um , ponie­
waż się nie u d a je ; m a on w tć j ro tacy i dwa dobre 
m iejsca do w yboru, albo po kartoflach  albo po pszenicy; 
gdzie m a być zasiany, zależy od woli gospodarza, a  najlepićj, 
chcąc mu^ w ygodzie, m ożna go zasiać razem  z m ieszaniną 
w obudw óch oddziałach , zapew niając sobie w ten  sposób 
sp rzę ty  obadw a.

Po grochu zawsze następu je  żyto, po m ieszaninie zaś 
zielono sp rzą tn ię te j, jeśli ro la  odpow iednia, m ożna, z użyciem 
cen tnara  kości na m orgę, siać pszenicę.

Przy zm ianie ro tacy i chodziło P. Brownsfordowi jeszcze 
i o to, aby len ludziom przypadający, który dawnićj szedł 
o s ta tn ią  ko le ją , tak  um ieścić, aby z w iększą pewnością siać 
go mogli. L en , jako  w yczerpującą ziem ię roślinę nie łatw o 
um ieścić, po rozm aitych więc kom binacyach zdecydow ał się 
przydzielić go do tej części warzyw, po których  w następnym  
roku  idą  s trę k i , zostaw ia bowiem wtenczas te  k ilka  m órg 
ugorem , a  w ypoczęta w ten  sposób ro la  rów na się potćm  
w sile z t ą ,  k tó ra  groch w ydała.

Sposób uprawy.
P o d  o z i m i n ę :

a) p o  u g o r z e  i p a s t w i s k u ,  gdzie nie p rzypada 
m ierzw a, podoruje ja k  najm ielej, bronuje ja k  najlepiej i po­
zostaw ia w tym  stan ie  do początku s ie rp n ia , gdzie zaraz na 
siew się orze.

Tosam o dotyczy się koniczyniska czerwonego, skoro  tylko 
okoliczności dozw alają; to orze się ja k  n a jrzad z ie j, a  jeśli 
ro la  c z y s ta , orze się za raz  na siew, co, jeśli się dobrze 
uskutecznić dało, w rezu ltac ie  okazało  się najlepszóm.

G rochow czyska na siew od ra z u , m ieszanisko z a ś , jeśli 
po trosze na zielono lub całe zbyt wcześnie skoszone, m iałko 
się orze, a następn ie  postępuje, ja k  wyżćj.

b) P o d  p s z e n i c ę  daje się ja k  najm ielszy podór 
z m ierzw ą, poczem  walec pierścieniowy, po dokładnem  prze­
gniciu ro li w łóczka żelazną b ro n ą , potćm  odw rót poprzeczny, 
bronow anie i nareszcie siewna skiba.

c) P o d  r z e p ’ wywozi już w jesieni m ierzwę i zim ą 
i to  siln ić j, bo sieje n a  w iosnę m ieszaninę, po k tó rćj sieje 
rzep ik , jako  mniej siły w ym agający; z resz tą  upraw a, ja k  pod 
pszenicę.

d) P o d  j ę c z m i e ń  i o w i e s  orze tylko raz  w jesien i 
lub zaraz  z wiosny zgłębia.

e) N a  k a r t o f l e  podoruje na zim ę, na wiosnę ostro 
bronuje i orze na poprzecz.

Z warzyw sadzi się m archew, kukurudza i k ap u s ta ; 
upraw a na m archew  i kuk u ru d zę , ja k  na karto fle , z tą  ró ­
żn icą , że pod m archew  idzie za  pługiem  jeszcze zgłębiacz 
trzy-rzędow y na 1 8 "; k ap u s tą  obchodzi podupadłe łąki, gdzie 
bez órk i wozi się m ierzw a ow cza, w ysznuruje brózdy, ziemię 
z nich w ydobytą rozrzuca na mierzwę, aby była dobrze p rzy ­
k ry ta , i na to  sadzi kapustę.

Sposób siewu.

a) Ż y t o  sieje się zawsze na wierzch na órkach  n a j­
wcześniejszych pod ex s ty rp a to r, na późniejszych pod żelazne 
brony.

b) P s z e n i c ę ,  ile możności, pod skibę m iałko, na je ­
sienną mierzwę na w ierzch, lecz w tenczas idzie jeszcze walec 
pierścieniowy.

c) G r o c h  sieje się pod skibę.
d) J ę l c z m i e ń  i o w i e s  na zimowćj lub  rych łć j w iosen- 

nój órce pod ex s ty rp a to r i walec pierścieniowy, a gdzie 
przychodzą traw y i koniczyny, po zaw leczeniu siewu zbóż 
idzie siew tychże, k tóry  już się nie włóczy, ty lko walcuje 
walcem miotłowym. Czas sło ty  robi na koniczyny wyjątek.

e) K a r t o f l e  sadzą się za rad iem  trzy-skibow em  Jo r-  
dana i przykryw ają rozradleniem  co drugićj radlonki.

f) N a m archew ciągnie radloneczki m ark ierem  hohen- 
heim skim , prószy w nie ju ż  upraw ione nasienie i zaciąga 
lekko grabiam i.
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g) K u k u r u d z ę  sadzi za rad łem  Jo rd a n a , roz trząsną- 
wszy poprzednio d ro b n ą  m ierzw ę w rad lo n k i, k tó re  następn ie  
g rab ia m i lekko zakry je i w raz ie  suszy przejeżdża walcem 
pierścieniow ym .

Do siewu używ ane byw ają :
1. w ielki rzutow y siew nik R o b ila rd a ;
2 . m ały  taczkow y do traw  i koniczyny;
3 . trzyrzędow y drylow nik Raporf.

Sposób sprzętu.

Co do zboża je s t  zw yczajny; siecze z zb ieraczem , wiąże, 
s taw ia  w k u p k i, liczy n a  wozy; do zg rab ian ia  używa grab i 
żelaznych H o w ard a , k tó re  okazują się  nader praktyczne, 
za g rab ia ją  zupełn ie czysto ta k  d a lece , że dla przekonania 
puszczone na m ordze rżanego ściern iska zwyczajnym sposo­
bem sprzą tn ię tego  i zagrabionego, jeszcze 5 mec z iarna ze­
b ra ły , co na 500 m orgach wysiewu oziminy przeszło  6 węcpli 
w ynosi, a  ponieważ grab ie  kosztu ją  60 ta l., zysk ich nak ład  
w ielorako przew aża. Zupełnie ta k  zagrab ia ją  koniczyny, łu ­
b in , łą k i, gdzie narzędzie to  ma być nieośzacowanem .

K artofle w ybierane byw ają zwykłym  sposobem  przez wy- 
rad lan ie  i rozrzucan ie jeszcze haczką rad lonek . W  tym  roku  
p rzeszed ł za p rzykładem  sąsiada swego, P an a  Lossow a z Leś- 
n iew a, sięgającego, ja k  się w yraża , w przód po k ap ita ł, a  na 
o sta tk u  po procent. O debranie k a p ita łu  w raz z procentem  
kosztow ało go, w tym  roku  za 4,750 szefli sp rzętu  3 2 6 '/2 
człow ieka, w przeszłym  roku  zaś za 2 ,950 szefl. 320 ludzi, 
a  więc cisam i ludzie w ybrali praw ie dwa razy ty le . W p ier­
wszym raz ie  w ypadnie n a  człow ieka 1 4 '/2 szefla, w drugim  
9 ' / 2 szefla. N adm ienić tu  należy, że kartofle nie powinny 
być głęboko sadzone, co zresztą  je s t przeciw  zasadzie, k tórej 
przy  podskibnym  siewie tru d n o  uniknąć, najłatw ićj zaś to 
osięgnąć , sadząc za trzyskibow em  rad łem  Jo rd a n a , k tó re , 
p racu jąc  sporo, daje rów ne i odpow iednie rad lonki. —  P rze­
konał się P an  Brow nsford dok ładn ie  w tym  ro k u , gdyż, sa ­
dząc nieom al wszystko pod rzeczone rad ło , przym uszony był 
k ilk a  m órg n iezupełnie czystćj ro li pod skibę zasadzić ; przy  
tym  innym  sposobie w ybieran ia przy órce kartoflisk  jeden 
człowiek za pługiem  3* sztfle pozb ierał po rad ie  Jo rdano - 
wćm, a  5 '/2 szefl. po sadzeniu podskibnśm . W ziąwszy jeszcze 
do tego i tę  okoliczność, że spore w ybieranie um ożebnia na­
tychm iastow e odwożenie i kopcow anie na dobre w ybranych 
karto fli, naw et przy m niejszej ilości ludz i, sposób ten  wybie­
ran ia  niejako tym czasowo zastąp ić  może zupełnie n ieprak tyczną 
m achinę H usm ana, k tó r a ,  ja k  prędko  się po jaw iła, tak  też 
i znik ła.

Sposób ten  w ybierania zasadza się na tć m , aby odrzu­
cić wyhakiwanie zupełn ie , ludzi przyjm ować ty lko z koszy­
kam i, zbierać dobrze, to co rad ło  na wierzch i w rad lonk i wy­
dobyło. N astępnie włóczyć po rad lo n k ach  raz  w podłuż, 
przyczem  ściągają się zaraz łę ty  na rzędy ; w łóczka ta  za­
stępuje zupełn ie  h aczk ę , znów zb ierać , co w oczy wpadnie, 
jeszcze po raz ie  w poprzek  uw lec, gdzie już  m ało kartofli 
się znajdzie. Po tój operacyi kartofliska zupełnie są zró­
w nane i dobrze przysposobione na następu jącą  pod ja rzynę 
przedzim ow ą órkę.

G atunki zbóż, ro ślin  okopowych, pastew nych, uwagi i doświadczenia.

Początkow o siew ali w N idom iu pszenicę b ia łą  ku jaw ską 
i sandom irską; p ierw sza do tąd  jeszcze is tn ie je , o sta tn ia  zaś 
skasow ana dla tego, że się nie op łaca ła . Choć w słom ę wy­
r o s ła ,  k łos zaw sze, nie d ługi i koóczasty, drobne wyda­
w ał ziarno. Obecnie zasiano cztery g a tu n k i, z tego 3/* ku- 
jaw skiój, '/* frankenszteińskiej, wyżej już wymienionej piasko- 
wćj 3 szefl., ce sa rsk ić j, sprow adzonej z K leinowa pod G ram - 
zowem w M archii. W szystka pszenica sto i w ybornie, odznacza 
się zaś kolorem  i krzew istością osta tn ia .

Ż yta wysiewano 3 gatunk i a  m ianow icie: krzycę p ro­
boszczow ską, zelandzką i h iszp ań sk ą ; osta tn ia  odniosła zwy­
cięstwo i pozosta ła  sa m a , a to  z powodu piękności z iarna,

obfitości słom y, a  naw et i pewności sp rzę tu . O prócz tego 
d rug i już rok  sie je się  żyto św iętojańskie. Z do tychczas ze­
branego dośw iadczenia ten  gatunek  zasługuje na szczegól­
n iejszą uwagę i godzien je s t  polecenia do najobszerniejszych 
doświadczeń. P rzy jm ując w łasności żyta św ięto jańsk iego  za 
zn a n e , powiem ty lko, że P a n  B row nsford  m ia ł w tym  roku  
z 10 m órg niem ierzwionych z sześciu szefli wysiewu 70 szefli 
sp rzę tu , szefel po 85 fu n t.; d ługość słom y przechodziła po ­
dobno 8 '; tosam o żyto dało  m u przed tem  jeden  pokos dobrej 
m ieszaniny dla wołów.

W  roku bieżącym  siano na 3 partye , a m ianow icie:
2go lipca siew 6 szefli sprow adzonej z P ru s l  jako  rnie- 
22go „ w łasnego sp rzę tu  2 szefie /  szaninę.
5go sie rpn ia z w łasnego sp rzę tu  30 m órg po 9 mec za 

m orgę, bez m ieszaniny.
Siew 2 lipca u cierp ia ł dużo od suszy, p rzeszed ł zupełnie 

koleje siewu zesz ło rocznego ; w pierw szej połowie w rześnia 
posieczony, następn ie  w ytarty  ow cam i, pozostaw iony dalszem u 
lo so w i, dziś w walce o byt swój zdaje się zwyciężać, z resz tą  
bynajnm ićj nie je s t gorszy od siewu zeszłorocznego.

Siew 22 lipca d o sta ł w krótce po zasiew ie deszczu, m ie­
szanina nie by łaby  już d o ro s ła  do s ieczen ia , dla tego 21go 
w rześnia puszczono na n ią 12 wołów, wypasiono niem i bez 
względu zupełnie, a gdy już nie m ogły nic zachwycić, pasiono 
po nich 40 braków  (na owych 2 m orgach), k tó re  chodziły tam  
przez blisko ty d z ień , że wyjadły do szczętu , co było. P ar- 
ty a  ta  przedstaw ia dziś widok dobrze ujętej oziminy, iż lepszej 
nie można sobie życzyć.

Siew 5 sie rpn ia  czysty na blisko 6-tygodniowćj odleżałćj 
órce pod ex s ty rp a to r zasiany, mimo panującój niepam iętnej 
suszy powychodził tak  prędko, że ledwo zdążono wyrzucić 
przegony, ro zk ła d a ł się nieom al w oczach , zak ry ł sk ła d  zu ­
pełnie i 17 w rześnia ta k  się w zm ógł, że w niższych m iejscach 
ozim ina zaczęła wylęgać. W  tym  więc dniu  puszczono na n ią  
30 sz tuk b y d ła , k tórem i po k ilk a  składów  codziennie ta k  
regu la rn ie  się w ypasało , że na w ypasionych następnie, bydło 
już  nie postało , aż , —  dopasłszy  w ten  sposób do końca, —  
ozimina już ty le się u ję ła , że znowu od początku  pasienie 
rozpocząć bvło m ożna, co się  też i sta ło . Ten sposób p a ­
sienia trw ał"podobno  2 '/2 ty g o d n ia , a potem  puszczono 40 
braków  jeszcze przez 2 tygodnie. S tan dzisiejszy oziminy 
je s t ta k  dobry, ja k  go sobie życzyć m ożna, a nieświadom y 
naw et nie pozna poprzedniego pasienia. •

Z tego, co do tąd  powiedziano, pokazuje s ię , że siew 
św iętojańskiego ży ta  najlepiej udaje się w końcu lipca i w po­
czątku sie rpn ia  na ro li dobrze o d leża łć j, daje zaś tę  korzyść, 
że, —  dostarczając zielonćj paszy lub pastw iska bardzo ży­
znego w czasie, gdzie w egetacya praw ie już usta je , — szczą­
tek  swój u trzym uje na wydanie przyszłego żniwa, k tó re  i na 
rok przyszły obiecuje być dobrćm . D aje także poniekąd sp o ­
sób ogran iczania się w ślagach grochowych z m ieszaniną, 
służy w tenczas za dobre pastw isko i k aw a ł zimowego siewu 
się już  upchnęło.

Z kartofli sprow adził P. B row nsford w tym roku  św ięto- 
m iejską (H eiligenstad ter) kartoflę ; ta  m a w łasność udaw ania  
się przy  nizinach, gd /ieby  każda inna w ygniła. Ma łę t ob­
fity i drobny, zachowujący bu jną piękność aż do mrozów. 
N adeszła na wiosnę za późno, d la  tego odpow ieduiego m iejsca 
nie d o s ta ła ; w ydała jednakow oż 18 z ia ru , lecz drobne i po 
większej części zupełn ie m łode. Zdaje s ię , że gatunek  ten 
ma bardzo  dużo siły wegetacyjnej i po trzebuje dla tego cią- 
głćj w ilgoci; zdrow y i p iękny aż do końca łę t  zapewne z ko­
rzyścią dalby  się użyć za p aszę , co będzie przedm iotem  do­
świadczeń przy dalszej upraw ie.

Używanie sztucznych nawozów.

C iągła dążność do rozszerzen ia upraw y rzepiu i pszenicy 
rozb ija ła  się o niem ożność produkow ania na zwyczajnej d ro ­
dze ty le naw ozu, aby podług ro tacy i m ógł na 30— 50 m órg  
zaforszusować, m usia ł się więc udać do nawozu sztucznego, 
jak iego  m u obecnie dostarcza  parow ana m ąka z kości.
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Mając mocną i słabą ro tacyą , uważał za stosowne 
ściągnąć mierzwę oborową zupełnie z o sta tn ie j, zastępując 
ją  preparatem  z kości, co mu się tćm  możliwszćm zdawało, 
że w układzie następstwa, jak  już wyżćj powiedziano, oszczę­
dzanie sił produkujących uwzględnionym było. Zrobił oto 
t a k : szlag przypadający pod mierzwę obsiał na morgę centna­
rem  kości preparowanych, z czego w rezultacie m iał 5 szefli 
5 mec ziarna i 7 centn. 80 funt. słomy z morgi w ięcej, niż 
z tuż obok robionej próby porównawczej na ugorze. Próba 
ta  zapłaciła nakład zupełnie i zostawiła jeszcze piękny zysk. 
Kzepiu zaraz przybyło na ten rok 30 mórg a na przyszły 
rok  będzie u mety. Rezultat taki zachęca, dla tego sprowa­
dził P. Brownsford w tym roku 120 centn. mąki kościowej; 
zbywającą z pól słabych użył w mocnych na koniczyniskach, 
gdzie przypada żyto, pod pszenicę. Obecny stan tego siewu 
je s t bardzo piękny na przestrzeni mórg 20. Kości preparuje 
P. Brownsford sam za pomocą ferm entacyi; są one wedle 
zrobionych doświadczeń daleko korzystniejsze, niż kwasem 
rozpuszczone, a kosztują 10 sgr. na centnarze mniej.

Produkcja mierzwy

odbywa się bezpośrednio pod inwentarzem i w żadnym razie 
wyrzucaną nie bywa przed stajnią. Latową porą stajenna 
mierzwa wynosi się do obór codziennie, zimą zaś pozostawia 
się tak  długo, jak  można, pod końmi, a gdy się przepełni, 
wywozi się na pole i rozrzuca natychm iast; zupełnie tak 
dzieje się i z bydlęcą.

Bo owczarni nawozi się w dwutygodniowych odstępach 
ziemia torfowa, po poprzedniem skropieniu za pomocą sikawki 
całej mierzwy. Oprócz tego fabrykuje się kompost i to dwo­
jak i: jeden, obejmujący wszelkie poskrobki, gnoje z chlewów 
i wszystkie z przed pomieszkań wiejskich, zebrane z całego 
la ta ,  wyrzutki z ogrodu z przymieszaną m ałą ilością mierzwy 
stajennej, i stanowi bezpośrednio bardzo treściwy nawóz 
w polu; drugi z odchodów ludzkich, kurzych, bydlęcych, 
zbieranych z pastw iska, z dodaniem stosunkowo ziemi torfo­
wej, stanowi treściwą przymieszkę do kości, albo sum w so­
bie z dobrym skutkiem użytym bywa.

Gospodarstwo domowe.

Inw entarza utrzymuje się:
1. koni 22; 2. źrebców 9; 3. krów 12; 4. wołów 12; 

5. jałowizny 8, (roczny przychówek); 6. owiec 820.
1. K o n i e  są w dobrym stanie i dobrze utrzymywane; 

od 15 listopada dają na konia 4 mecki parowanych kartofli
1 meckę ziarna. Parownik używany jest cylindrowy stojący 
(Sckuelldiunpfer) z wygrzewaczem i podwójnemi fasami.

2. Ź r e b c e  w dobrym stanie, częścią własnego chowu 
po królewskich ogierach, częścią sprowadzone z Litwy. 
Ostatnie cztery klaczki i ogierek są tegorocznie. Źrebce 
dostają 3 szefie marchwi i 8 mec owsa i na wieczór cienko 
siana.

3. K r o w y  w dobrym stan ie , wszystkie swego chowu, 
rasy częścią krajowćj, częścią krzyżowane z oldenburgską. 
D ostają 3 szefie kartofli parowanych na wywar zaprawione, 
12 funt. kuchów, >/2 funt. soli i zakładki z jęczmionki.

4. J  a ł o w i z n a  z poprawnćj rasy krajowćj: 3 sztuki, t. j.
2 jałoszki i stadnik czystej rasy holenderskiej, wszystka 
w dobrym stanie; dostaje po 2 mecki kartofli, 2 mecki m ar­
chwi, po '/2 funt. kuchu i po łócie soli.

5. O w c z a r n i a  w dobrym stanie, sposób poprawiania przez 
dobre barany, staranne brakowanie maciorek. Obecne barany 
pochodzą z Otusza pod Bukiem, a mianowicie jeden z czystej 
krwi Nischwitz, 3 -le tn i, wzięty ztam tąd od sztamu. Jeden 
z pochodzenia z Nischwitz, 2 z pochodzenia M oidentin; cena 
zakupu od 75— 100 ta l.; owczarnią kieruje sam właściciel. 
Strzyże się przecięciowo do 3 fu n t.; cena wełny w roku bie­
żącym (1808) 62 tal. Owczarnia konsumuje dziennie, oprócz

zwykłćj paszy, 10 szefl. kartofli, 40 funt. kuchów i 3 funt. 
soli. Do siekania kartofli i mielenia kuchu używane są dwie 
maszyny; do płókania kartofli płóczek cylindrowy.

Rachunkowość gospodarska.

Rejestra utrzymują się następujące:
1. dziennik roboczy; 2. dziennik najm u; 3. dziennik 

sprzętu; 4. dziennik omłotu i rozchodu zbożowego; 5. re jestra  
przychodu i rozchodu inwentarza żywego.

D z i e n n i k  r o b o c z y  obejmuje wszystkie prace gospodar­
skie i musi wykazać, ile sił ręcznych i pociągowych każda 
z nich potrzebowała, tak  iżby w razie danym wszystko na 
pieniądze obrachować się dało. Prócz tego ‘podaje stan  po­
wietrza i wszystkie wypadki zwyczajne i nadzwyczajne każdo- 
dzieunie, zmiany paszy i t. d.

D z i e n n i k  n a j m u ,  wypłata co 4 tygodnie, mieści zara­
zem w sobie obrachunek bieżący, jeśli jakie zaliczki komu 
dane były i to pod rubrykam i: „zarabia —  wziął naprzód —  
odpłaca z zaro b k u .— pozostaje winien — wypłata.® To, co 
pozostaje winien, przechodzi na drugą wypłatę.

D z i e n n i k  s p r z ę t u  jest komentarzem do dziennika 
om łotu, obadwa razem tak są prowadzone, że każdej chwili 
objaśniają gospodarza o tem , co wymłócił i ile jeszcze spe- 
randy mieć może.

G ó r ó w k o  w listopadzie 1868 r.
\f. Jagielski.

O zakładaniu inspektów.

(Iris).

(Dokończenie).

Z i e m i a  i n s p e k t o w a .  Jeżeli gnój utłoczony w dołach 
inspektowych przynajmnićj przez dzień parow ał, należy na- 
sypywać ziemi. Nasypywanie ziemi przed parowaniem, to je s t 
zaraz po ułożeniu gnoju, jest szkodliwe, bo —  zamykając 
powietrze —  powstrzymuje się zagrzanie i para  gnojowa 
zbytecznie ziemię przesiąka. W razie konieczności, n. p. 
gdyby ziemia była zm arzłą, wrzuca się takową kupkami do 
skrzyni, zostawiając jednak nawóz w wielu miejscach nieza- 
krytym. Grubość warstwy ziemnej stosuje się do gatunku 
roślin , zasiewać i uprawiać się mających i sięgać powinna 6 
do 9 cali. Lekkie uwałkowanie lub przygniecenie deszczką 
ziemi jest koniecznie potrzebne. Przed zasianiem jednak na­
leży jeszcze raz przerobić i zarównać ziem ię, a jeśli była 
zm arzłą, to i kilka razy przerobić ją  trzeba.

Do nasypywania inspektów używa się pospolicie przesia- 
nćj ziemi z przepalonego gnoju dawnych inspektów, ale dla 
niektórych jarzyn jest takowa za lekką, więc się dodaje nieco 
ziemi ogrodowej lub darniowej, do czego w ogrodach więk­
szych zawsze stosowny zapas mieć należy, zwłaszcza że uży­
wana w inspektach ziemia zawsze przez rok odpoczywać po­
winna, zanim się jej znowu użyje. Gdzie jednak ziemia ma 
utwierdzoną siłę urodzajną, tam nie potrzeba tego dawać jćj 
spoczynku. Rozumie się, iż ziemia użyć się mająca zawsze 
przesianą i obok inspektów w dużych kupach trzym aną być 
winna ta k , aby mróz nie wciskał się do środka. W śród 
mrozów silnych należy więc kupy ziemne okrywać słomą lub 
utrzymywać zapas ziemi w miejscach ochronionych od mro­
zów, bo do wczesnych inspektów używać trzeba ziemi nie 
zmarzłej i nie nadto wilgotnej. Najlepszą ziemią inspektową 
jest kom post, złożony z resztek materyi mierzwiących wszel­
kiego rodzaju, wywozów z k loak , wyplewionych i dobrze 
przegniłych zielsk, dalćj z dobrze przemieszanej z tem wszy- 
stldem  ziem i, piasku, sadzy,' nieco wapna, i przerabiany 
z gnojówką, krw ią, uryną i t. p.



Z a s i e w  i n s p e k t ó w .  U p ra w a  in s p e k tó w  n ie  w iele  s ię  
ró ż n i  od  zw y k łych  w io sen n y ch  zasiew ów  o g rodow ych ,  sa d z e ń  
i t. p. J u ż  wyżój p ow iedz iano ,  że  z iem ia  do  za s iew u  w in ­
sp ekc ie  nie p o w in n a  b yć  n a d to  g o r ą c a ,  a  za n a d to  g o rą c ą  
u w ażać  t a k o w ą  należy, j e ś l i ,  po łożyw szy  r ę k ę  n a  ziemi, c zu ­
je m y  jćj zby tec zne  gorąco .  C iężko k ie łk u jące  n a s io n a  m o g ą  
znieść 3 0 — 3 5  s to p n i  c ie p ła ;  p ró b u ją c  t e r m o m e t r e m ,  t r z e b a  
ta k o w y  p rzy na jm n ie j  do po łow y  w a rs tw y  zan u rzy ć .

Z asiew ać  m o żn a  zawsze, byle n ie  n a d to  deszcz  lub  śn ieg  
p a d a ł ;  w ięcćj os trożn ośc i  w y m ag a  w y sa d z an ie  roś l inek ,  k tó r e  
cz ę s to k ro ć  n a w e t  p o d czas  s ło n e c z n e g o  ś w ia t ła  m a r z n ą  n a  
w o ln em  p o w ie trzu .  T r z e b a  więc w ysadzać  po d  s z k ł e m ,  o d ­
chyliwszy ta k o w e  do po łow y  z góry ,  a  zasadziw szy  sk rzyn ię  
z  gó ry  do po łow y, p rze jść  p o tćm  do d rug ie j  po łow y z dołu, 
a b y  o k n a  n ie  zde jm ow ać  ca łk ie m .

Z a s a d z a ją c  in s p e k ta ,  u w ażać  t r z e b a  na sto sow ne  m ie ­
szan ie  ja r z y n .  S a ł a t a ,  rz o d k ie w k a  m oże być s a d z o n ą  obok  
k a la f io ró w ,  m elonów  i ogó rk ów , bo p rę d k o  d ochodzi  i u s t ę ­
p u je ;  pom ięd zy  s z p a r a g a m i  s iać  m o żna  m a rch ew .

U t r z y m y w a n i e  c i e p ł a .  O pró cz  u ż y tego  do p o k ła d u  
i o k ła d u  g n o ju ,  u t r z y m u je  się ciepło w in s p e k ta c h  m a ta m i  
s ło m ia n e m i lub  ro g o żo w e m i ,  a lbo  też  o k ien n icam i z d e s e k ;  
k ła d z ie m y  ta k o w e  n a  okna ,  b a cząc  p iln ie  n a  p o rę  r o k u  i s i łę  
z im na .  In s p e k ta  pow inny  b yć  w łaśc iw ie  codz ienn ie  o d k ry ­
w a n e ,  choćby  ty lko  n a  g o d z in ę ,  bo bez  św ia t ła  nie u ro śn ie  
ż a d n a  ro ś l in a ,  a  w k ra d a  s ię  zgn il izna .  P o dczas  śn iegu  t r z e b a  
o b m ia tać  o k n a ,  a  z im no sa m o  n ie  pow inno w strzym yw ać  od ­
k ry w a n ia  m a t ,  bo in s p e k t  pow in ien  być  t a k  ciep ły , żeby 
p rz e m a g a ł  zimno. O d k ry w a  się in s p e k ta  zw ykle  o ko ło  9 lub 
10 z r a n a ,  a  z a k ry w ać  t r z e b a  około  3 po p o łud n iu .  Ciepło 
p ow s ta jąc e  z p o k ła d u  g no jow ego  u lec ia łob y  p ręd k o ,  a lb o  b y ­
ło b y  za  s ła b e ,  g dybyśm y takow ego  nie z a s i l i l i , a  ̂ czynim y to  
za  po m o cą  św ieżego g n o ju ,  k tó ry  n aok o ło  sk rz y ń  w miejsce  
p ie rw o tn eg o  k ładz iem y .  Z a łożyw szy  in s p e k ta  w g ru d n iu ,  d a ­
je m y  św ieże  o k ład y  w s ty czn iu  i w lu ty m ,  a  za łożyw szy  
w s ty c z n iu ,  odnow im y o k ła d y  w lu ty m  i w m a rc u ,  t r z y m a ją c  
ta k o w e  zaw sze  aż  do 15 kw ietn ia .  O k ła d y  m a ją  być rów nej 
ze  sk rzy n iam i w ysokośc i ,  d o b rz e  u t lo c z o n e ,  a  ich sze rokość  
za s to so w ać  na leży  do p anu jąceg o  z im n a ;  ró w n ie ż  i o d n a w ia ­
n ie  należy  do teg o  z a s to so w a ć ,  bo g dy  n a c is n ą  m rozy  silne 
i t r w a łe ,  w te d y  o k ła d y  i co d w a  ty g o d n ie  o d n aw iać  należy. 
W  m a ju  o d rzu cam y  ta k o w e  c a łk i e m ,  ale p rzy  m elon ach  n ie  
z a w a d z ą  o k ła d y  i do 3 0  m aja ,  a  p rzy  a n a n a s a c h  w inspekc ie  
u trz y m y w a ć  n a leży  o k ła d y  ciągle.

W i e t r z e n i e .  Bez o d no w ien ia  po w ie trz a  nie m o g ą  do ­
b rze  o d ra s ta ć  roś liny , a  lubo  n. p. W a r d a  sk rzy n ie  dow odzą  
i s tn ien ia  ro ś l in  i w p o w ie trzu  n ieod naw ia nem , to  je d n a k  s ta n  
tako w y  n ie n a tu ra ln y  t r w a  n ie d łu g o ;  ro ś liny  ro s n ą  s łabo ,  
a  n a re szc ie  gn iją .  P rz e z o rn y  o g ro d n ik  i d o b ry  znaw ca  wie­
t r zy  in s p e k ta  z p o c z ą tk u  n a w e t  w nocy, bo  zad u ch  j e s t  za ­
rów no  szkodliw y, j a k  z im n o ;  późnie j  się w ie trzy  in s p e k ta
0 ty le ,  i le  p o t r z e b a  do osuszen ia  in s p e k tu  i zap o b ie że n ia  wy­
s i len iu  s ię  roś lin .  D o p o d trzy m y w an ia  o k ien  podn ies ion ych  
używ am y p o d p ó re k  d re w n ia n y c h ,  z ta rc ic  sp o rząd zon ych ,  
z p o w y c in anem i schódkam i.  P od n o s im y  o k n a  ty lk o  t a k  wy­
soko, j a k  dozw ala  m nićj lub  więcej p rzy jazna  p o ra ;  p rzy  
o s t ry m  w ie trze  w scho dn im  o tw orzyw szy  n ieo s tro żn ie  in sp e k ta ,  
m ożem y od r a z u  s t rac ić  ca ły  zasób  m ło d y c h  ro ś l in e k ;  d la  
t eg o  te ż  uw aża ć  t r z e b a  p iln ie  na p rą d  w ia t ru  i p odnosić  o k n a  
zaw sze  ze s t ro n y  przeciwnej .  Z  d o łu  się w ie trzą  pospolicie  
s k rzy n ie  zas ian e  m arch ew k ą ,  s a ł a tą ,  rzo dk iew ką .  G dy  s ło ń ce  
ju ż  d o b rze  p rz y g rz e w a ,  a  w ysadz il iśm y do in s p e k tu  j a k i e  
roś liny , na leży  ta k o w e  zacieniow ać, o k ryw szy  ok no  w m iejscu  
odpow iedn ićm  p a p ie re m  lub  d e sz c z u łk ą ;  p o t r z e b u ją  zac ien io-  
w a n ia  osobliwie m elony, kaw o ny  (a rb u z y )  i o g ó rk i  n a w e t
1 p ó ź n ie j , gdy  po dżdżyste j  p o rze  z ab ły śn ie  n a ra z  s ło ń ce  
i z b y t  grze je .  M alow an ia  ca łych  ok ien  d la  zac ien ian ia  n ie  
należy  dozw alać , rob ią  to  ty lko  leniwi ogrodn icy ,  k tó r z y  s k ą ­
p ią  n iew ie lk iego  t r u d u  zac ien ian ia  i z d e jm o w a n ia  p rzy k ryć .

P o d l e w a n i e .  R e g u łą  p rzy  p o d lew an iu  j e s t  w łasny  r o z ­
są d e k  i dośw iadczenie .  W  m ies iącac h  zimowych, gdy z iem ia

j e s t  zwykle w ilg o tn ą ,  n ie  t r z e b a  p o d le w a n ia  czy to  p rz y  z a ­
siewie, czy p rzy  sadzen iu  ro ś l in e k ,  z w ła szc za  że w ilgoć  w y ­
tw a rz a  się s a m a  z p a ry  dobyw ającej s ię  z  w e w n ę t rz a .  C za ­
sem  po w ie rz ch n ia  z iem i j e s t  s u c h ą  a  p o d  s p o d e m  m o k r ą ;  
c zasem  zaś p o w ie rzchn ia  od p a ry  i ro sy  z o k ien  sp a d a ją c ć j  
j e s t  w ilgo tną , a  k i lk a  cali  g łęb ie j  z iem ia  j e s t  s u c h ą .  W  p ie r ­
w szym w y p a d k u  n ie  p o t r z e b a  p o d le w an ia ,  w d ru g im  p rzy ­
p a d k u  p o ro b ić  t r z e b a  w ziemi 1’owki lub  p a l ik ie m  dz iu ry  
i na lew ać  w odę w tak o w e .  Z as ian e  z ia rn a  p o t r z e b u ją  c z ę s teg o  
po lew an ia  z w ie rzch u  za  p om o cą  k on w i ogrodniczej z le jk iem , 
k tó r y  się b la s z a n e m  rze szo tem  k o ń c z y ;  g dy  roś liny  ju ż  n ieco  
p o d ro s n ą  i często  b y w a ją  w ie trzone ,  t r z e b a  j e  p o d lew ać  r z ę ­
siście, ażeby  w od a  d o s t a ł a  s ię  aż do g n o ju ,  n a  co zw ykle  
2 — 3 konw i n a  p rz e s t rz e ń  k a ż d e g o  o k n a  p o t rze b a .  O gó rk i ,  
m elony  i k a la f io ry  p o t r z e b u ją  w czasie  w zm ag a jąceg o  się p o ­
r o s tu  b a rd z o  wiele wody, a  podczas  g o rą c e g o  su c h e g o  p o ­
w ie trza  n a leży  tako w e  co w ieczór m ocno  s k r o p ić ,  inaczej, 
oprócz nęd zn ie n ia  ro ś l in ,  ta k ż e  ro b a c tw o  liściowe się  r z u c a .  
J e d n a k ż e  w czasie, gdy  od  k rz a k ó w  m elonow ych  lub  o g ó rk o ­
w ych o dc inam y za  g ę s te  w y p u s tk i ,  na leż y  s ię  w y s trzeg ać  ob­
lew an ia  m ie jsc  bo le jących , aby  nie gu iły .  R ów nież  nie na leży  
k rop ić  z g ó ry  endyw ii i s a ła ty ,  k tó r a  w iązać  się z a czy n a  
w  główki. W o d a  u ż y w a n a  do p o d le w a n ia  m u s i  m ieć  2 0 °  R. 
P o d lew an ie  o dbyw ać  n a le ż y :  a )  w śró d  zim y w p o łu d n ie ;  
b) n a  w iosnę  po  p o łu d n iu ;  c) w późn e j  wiośnie lub  p o d ­
czas l a t a  w ieczorem  lub d odn ia .  P o d cza s  deszczu  c iep łego  
odjąć o k n a  c a łk ie m ;  m e lon y  j e d n a k  zaw sze  w y m a g a ją ,  aby  
podczas  ta k ie g o  d eszczu  n a k ry ć  ich p ień  z iem ny  (s e rce ) .

P i e l e n i e ,  c z y s z c z e n i e  i i n n e  c z y n n o ś c i .  C h w a­
s ty , g rzyby, ro b ac tw o  i t.  p. n a leży  pilnie w yb ie rać  i niszczyć, 
a  jeśli g a tu n e k  u p ra w y  d o zw ala  i p o t r z e b a  w y m ag a ,  sp u lch n iać  
o s t ro żn ie  ziemię.

Jeże l i  ro ś l in y  w y ro sn ą  t a k  w ysoko ,  iż d o ty k a ją  okien , 
t r z e b a  sk rzy n ie  podw ażyć  i p o p o d p ie rać ,  a  gdy p ow ie trze  ju ż  
s ta le  j e s t  c ie p łe ,  o d rz u c a  s ię  o k ła d y  naw ozow e i zo s taw ia  
w olne o tw ory  p o d  s k r z y n ia m i ,  k tó ręd y  ro z r a s ta ć  się m o g ą  
sw obodn ie  m elony, ogórk i ,  kaw on y  (a rb u z y )  i t .  p .

Jeże l iby  pom im o w yp e łn ien ia  w szys tk ich  p rzep isów  co do 
za łożen ia  in sp ek tó w  ja k o w a  ja r z y n a  n ę d z n ia ła ,  nie  r o s ła  
i w ogóle w y g lą d a ła  chorow ito ,  na leży  t a k o w ą  zasilić  g n o ­
jó w k ą  z w y k łą  lu b  p rz y rz ą d z o n ą  z g n a n a  lub  g no ju  g o łę ­
biego, k u rzego ,  owczego i t. p . ; w y s trz eg ać  się t r z e b a  zaw sze  
o b lan ia  ty m  p ły n e m  roś liny  s a m ć j ,  t.  j. je j l i ś c ia ,  łodygi ,  
w ypustków .

Myszy, ś l im a k i ,  k r e ty  n iszczą  częs to k ro ć  b a rd z o  zas iew y 
i n s p e k to w e ; ch w y tan ie  w ięc ty ch  szk od n ik ów  j e s t  kon ieczn ie  
p o t rzeb n e .  O prócz  ł a p e k  m o ż n a  t a k ż e  z a d o ło w a ć  w in s p e k ­
cie g a rc z e k  z z a t r a t e m  m i ę s e m ,  s ło n in ą  lu b  t łu sz c z e m  n a  
w ygub ien ie  myszy. Ś lim aki m o ż n a  ła tw o  w y z b ie rać  w p o rz e  
w ieczornćj lub  r a n n e j ,  sy p iąc  im  j a k o  p o n ę tę  k a sz k ę  d r o b n ą  
p szen iczną  k u p k a m i .  K re ty ,  op rócz  w y łap y w an ia  że lazkam i,  
o d eg n a ć  m o ż n a ,  w ty k a jąc  m ło d ą  bz inę  w ich  cho d n ik u .  
M ró w ek  pozbyć  się m o ż n a ,  n a lew a jąc  w g n iaz d a  ich lub  
ścieżki te rp e n ty n y .  W szy  roś l in ne  w y k ad za  s ię  dy m em  ty- 
tun iow ym .

J a r z y n y  i n s p e k t o w e .  N a jspo so bn ie jsze  do u p ra w y  in ­
sp ek to w e j  ja r z y n y  i ow oce s ą :

1. K a l a f i o r y  a  m ian ow ic ie :  w czesne  e rfu rck ie ,  cypry j­
sk ie ,  a  szczególn ie  h a a g s k ie  k a r ło w a te ,  k tó r e  wielkie ,  ś l iczne  
b ia łe  tw o rz ą  głowy, pom im o że k r z a k  ca ły  n isk o  ro śn ie .  
N as ien ie  h a a g sk ic h  ka la f io rów  j e s t  d rog ie ,  bo  w m ałe j  ty lko  
w y p ła d z a  się i lo śc i ;  w sze lakoż  k u p io n e ,  lubo  nieco d rożej ,  
nas ien ie  o d p ła c i  s ię  zaw sze  w dzięcznym  p lonem .

2. O g ó r k i  n a jw dzięczn ie jsze  do  w czesnego  s a d z e n ia  s ą :  
d ro b n e  g ronow e, ro d z ą c e  b a rd zo  wcześnie i obfic ie ; da le j 
zn ane  g a tu n k i :  R o m a n  E m p e r o r ,  M an  of K e n t ,  a r n s ta d s k i e  
i inne .

3. M e l o n y  i k a w o n y  w szelk ich  g a tu n k ó w ;  4 .  k a l a ­
r e p  y ; 5 . k a p u s t y  w łosk ie  i z w y k łe ; 6 . r  z o d k i e w k  i i s a ­
ł a t y ;  7 . f a s o l e  i g r o c h y ,  ro zum ie  s ię  n ie  ty c z k o w e ;  8 . m a r ­
c h e w k i ;  9.  r o ś l i n a  j a j o w a  (so lanum  m e lo n g en a ) ,  r o z p o -



wszechniona bardzo we Włoszech i Francyi, gdzie z owoców 
do jaj podobnych sporządzają kotlety, które się jedzą z so­
kiem cytrynowym; 10. k a r t o f e l k i ,  szczególnie migdałowe 
rogalki rychłe; 11. s z p a r a g i ,  które wymagają inspektów 
z nawozem liściowym i tylko kilka cali pod sadzonki a 2 cali 
pod takowemi. Zakładać je trzeba w październiku, używając 
przygotowanych do tego jeszcze z wiosny krzaków ciętych 
pilnie i często, aż do św. Jana. Dobywać trzeba krzaki do 
sadzenia ostrożnie, aby nie uszkodzić takowych. Po ustaniu 
szparagów (3— 4 tygodni) używać można skrzynie na co in­
nego, jak n. p. rzodkiewki, sałaty, ogórki, kalarepy, dodawszy 
nieco więcej ziemi; 12. r z e ż u c h y ,  s z c z y p i o r e k  i s z a ­
lo ty;  13. p i e c z a r k i  czyli szampiniony; nareszcie 14. a n a ­
n a s y ,  których chów wymaga więcćj zręczności i starania.

Ulepszony walec Croskilla.

Walce pierścieniowe Croskilla znane są ogólnie publi­
czności rolniczćj jako wyborne w swych skutkach narzędzia

rolnicze, ich więc też szczegó­

łowo opisywać nie myślimy, 

chcieliśmy tylko przedstawić 

rycinę ulepszonego walca Cros­

killa.

Wiemy, jaką trudność spra­

wia przeprowadzenie ciężkiego walca na pole, które walcować 
chcemy. Trzeba go kłaść na wóz, co z ambarasem i nieraz 
z trudnością jest połączone, albo go tćż wlec po drodze, czę­
sto kamienistćj, do miejsca użycia, przez co nietylko konie 
niepotrzebnie się męczą, ale i sam walec się nadweręża i ruj­
nuje. —  Otóż walec, którego rycinę dajemy, niedogodności 
tćj zapobiega. Jest on opatrzony dwoma kółkami transpor- 
towemi, umieszczonemi dołem, jak rycina przedstawia, na 
których wiezie go się na pole, przez co i koniom ulży się
ciężaru i walec się nie psuje. Na polu, mającein być wal-
cowanem, przewraca go się , a wtenczas kółka leżą u góry. 
Oprócz tego umieszczony jest przy tym walcu koziełek dla 
fornala, dający się na jednę i na drugą stronę przewracać, 
przez co, gdy fornal usiądzie, ciężar ugniatający walca się 
zwiększa. Ulepszone te walce Croskilla wyrabia fabryka 
Eckerta w Berlinie. Cena ich z kółkami, koziełkiem

i z pierścieniami, 16 cali śre­

dnicy mającemi, 75 talarów; 

ważą po 1400 funtów; z pier­

ścieniami 14 cali średnicy ma­

jącemi kosztują 60 tal., a ważą 

po 1000 funtów.

I l O K M A I T O S C I .

—  Posucha w Australii. Donoszą w korespondencyach 
do Nationalzeituug o upałach i wielkiej suszy panującćj 
w Australii. Bardzo smutnie wygląda okolica Mitscheł, 
w wschodnio-południowćj części W ales, opuszczona od ludzi 
i inwentarzy, w której pasło się przeszło 100,000 owiec, 
a obecnie nie masz tara ani jednej sztuki dla braku wody. 
Z górnej okolicy rzeki Wagrero dochodzą wiadomości, że 
owce tam tysiącami marnieją z głodu i pragnienia. W oko­
licy Runy, jeszcze najobfitszej w źródła, gromadzą się zdzi­
czałe konie w wielkich stadach, szukając wody do napicia 
się. Właściciele gromad owiec i inwentarzy pozbywają się za 
bezcen, mianowicie w okolicy Blayney Pound sprzedano 180 
zdrowych koni po 1 d., to jest po 10 fen. —  (Norddeutsche 
Landwirthschaftliche Zeitung num. 19). E. Ż.

— Jak poznać wiek konia po ósmym roku jego życia? 
Po ósmym roku życia konia pokazuje się na górnym brzegu 
dolnej powieki oka fałda czyli zmarszczka, a z każdym na­
stępnym rokiem tworzy się nowa taka fałda. Ponieważ, jak 
wiadomo, od wspomnionego czasu oznaczenie wieku konia 
staje się bardzo trudnem, a znaki, które mają stanowić punkt 
oparcia, można sposobem oszustwa zmienić, więc doniesienie 
to zasługuje na uwagę lutowników koni,  gdyż, — jeżeli się 
rzecz tak ma, —  oszukaństwo nie będzie już tak łatwem.

— Atrament, olćj zwyczajny lub do palenia albo oliwa 
jako lekarstwa na oparzenia. Są to od dawna używane środ­
ki. Miejsce oparzone smaruje się natychmiast zwyczajnym

atramentem, a nietylko ból ustąpi wkrótce, ale tćż najczęścićj 
wcale bąbel nie wyskoczy. Przy wielkićm oparzeniu trzeba 
smarowanie powtórzyć, skoro atrament uschnie. — Jeszcze 
nieomal lepszem, kilka razy przez autora tych kilku wierszy 
doświadczonem lekarstwem na oparzeliznę jest zwyczajny 
olej, nawet rafinowany, (kwasem siarczanym czyszczony,) albo 
oliwa. Jeden i druga mają tę zaletę, iż ciała nie czernią, 
czego ślady dopiero po kilku dniach zniweczyć można. Na­
tychmiast po oparzeniu przykłada się na miejsce dotknięte 
odpowiedniej wielkości kawałek waty, tyle olejem lub oliwą 
napuszczonśj, że tłuszcze te nieomal po ciele ściekają. 
W kilka minut przejmuje pacyenta ból, który łatwo znieść 
można, poczem wszelka dolegliwość ustaje. Dla pewności 
można watę olejem lub oliwą dobrze zmoczoną kilka razy 
zmienić i przez kilka godzin na miejscu oparzonem zatrzy­
mać. W krótkim czasie znikają wszelkie ślady i skutki opa­
rzenia. Tegosamego lekarstwa użył autor przeciw skutkom 
ukłócia przez pszczoły, osy i t. p. owady. Symptom b a r d z o  
k r ó t k i e g o  bólu, a potóm radykalne wyleczenie bez wszel­
kich skutków ukłócia, jak spuchnienia, pękania skóry i t. p., 
były zupełnie takiesame, jak przy oparzeniu. Można się zu­
pełnie obyć bez waty, jeżeli jćj nie ma tuż pod ręką; w ta­
kim razie naciera się miejsce oparzone olejem etc. po kilka 
razy, dopóki ból nie minie.

— Środek przeciw obgryzaniu młodych drzew owocowych 
przez zające. Jeden do dwóch łótów kamfory rozpuszcza się 
w krwi, zmieszanej z żółcią bydlęcą, miesza potem z 4 do 
8 łótami dekoktu tytuniu, kłóci wszystko dokładnie i po­
ciąga następnie pnie tak wysoko, jak zając sięgnąć może.
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